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Dziś. SS. Henryka i Kanuta.
D. 20 „ Fabiana i Sebastyana.
„ 21 „ Agnieszki P. Męczennicz. 
„ 22 „ Wincentego i Anastazego.

C e n a  o g ł o s z e ń :  
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.
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Piątek dnia 19 stycznia ISIS roku.

Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we W torki i Piątki w pofndnie.—Cen# Raliszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztą kop. 30; miesięcznie 
koP- 40 za odnoszenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 .  — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, ora* 

’ ' v miejscowe księgarnię; w Warszawie: księgarnie Okońskiego i W endego.—Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będę.

Rozporządzenia Rządowe.

■— Ukazem Rządzącego Senatu mianowani zo­
stali w Kaliskim Urzędzie Akcyznym: assesorem 
kolegjalnym rewizor R. H. Aleksander M ejzner ze  
starszeństwem od d. 11 grudnia v. s. 1869; Radcą 
Honorowym: rewizor S. K. W łodzimierz Troicki 
Hniy 5 m arca 1871 r.; Sekretarzem kolegjalnym, re­
wizor S. G. Piotr Trachimowski od dnia -15 kwie­
c ia  1871 r.

— Mianowani w Rządzie Gubernjalnym roz­
porządzeniem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych: 
S*uppe budowniczy powiatowy Słupecki, inżynje- 
reH) powiatowym Turekskim; Stanisław M rozowski 
b- urzędnik Kaliskiej Izby Skarbowej zaliczony na 
etat kancelarji JW . Gubernatora;— na miejsce u- 
wolniouego od obowiązków kassjera m. Błaszek, 
^  iśniakowskiego, mianowany Sekretarz Błaszkow- 
skiego M agistratu, Tadeusz Ginter, a na miejsce 
tegoż urzędnik kancelaryjny biura Kaliskiego po­
wiatu, Ignacy Nadaliński.

cieli domów, aby przedsięwziąć zechcieli wszelkie 
środki celem usunięcia wszelkich przyczyn, mogą­
cych wpływrać szkodliwie na ogólne zdrowie mie­
szkańców miasta Kalisza. (Na oryginale w języ­
ku rossyjskim) podpisał:— Jakowlew.
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R z ą d  G ubernjalny K a liszsk i.

— Zawiadamia, że kassom gubernjalnej i po­
wiatowym poleci! wypłatę etatów, za ostatni te r ­
cja! 1871 r. dla duchowieństwa Rzymsko-Katolic­
kiego. (D. G. K.)

Rozporządzenia Władz miejscowych.

P olicm ajster m iasta  K a lisza .

Zauważywszy, iż w wielu podwórzach w począ­
tku zimy aż do tej pory nie były wywiezionemi 
kmieci, które zmięszawszy się ze śniegiem, za­
m arzły, a przy tajeniu roznoszą woń nieprzyje­
mną, mogącą być szkodliwą dla ogólnego zdro­
wia — nakazałem rewirowym strażnikom uprze­
c i e  o tern pp. właścicieli domów, aby niezwło­
cznie nakazali pooczyszczać podwórza swoich do ­
mów od leżącego na takowych śniegu i nieczy­
stości. I mojem imieniem proszę też pp. właści-
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Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— W dniu 20 lutego v. s. r. b., odbędzie się 
w sali Rządu Gubernjalnego posiedzenie członków 
kassy zaliczkowo-oszczędnej kaliskiej, celem roz­
wiązania kwestji co do kupna papierów procen­
towych za rem asenta, oraz związkowych z tymże 
przedmiotem kwestji. (U. G. K.)

— Pierwsze teatralne przedstawienie nowego 
towarzystwa pod dyrekcją p. Doroszyńskiego, od­
będzie się w niedzielę, pierwsza zaś maskarada 
w sobotę, to jest jutro.

— Jako dopełnienie wiadomości co do ofiar na 
ciepłą strawę i opał dla biednych, składanych 
w miejsce powinszowań noworocznych, podajemy 
listę osób które złożyły takież u p. Peszkiego, a 
mianowicie JW . JW. i WW.: Prezes Chełmski rs. 
5, A. Ilzączyński rs. 5, baron Frank rs. 3, A. Sku- 
pieński rs. 3, Łopuski rejent rs. 3, Tykociner rs. 
3, W. Mazurkiewicz rs. 3, W. Paszkowski rs. 3, 
W. Prądzyński z Kobierzycka rs. 3, Dr. Stopie- 
rzyński rs. 3, J. E. Peszke rs. 3, Policmajster J a ­
kowlew rs. 2, Lutyński magazynier solny rs. 2, 
Karasiński adwokat rs. 2, Balczewski profesor rs. 
1, Smogorzewski profesor rs. 1, Pawłowicz profe­

sor rs. 1, J . Pstrokoński rs. I, £ . Lesser rs. i ,  
Zawadzki radzca Rządu Gubern. rs. 1, Dr. H in­
demith rs. 1. E. Jankowska rs. 1, Rudnicki pa­
tron rs. 1 kop. 50, Stander Komis, włościan, z Ł ę­
czycy rs. 1, A. Moysard k. 30, Stańczykowski 
z żoną rs. 3, z domu handlowego WW. Jabłkow- 
ski, Radoliński i spółka rs. 10.

— Słyszeliśmy, że oficerowie konsystującego 
w Kaliszu Szliselburgskiego pułku zam ierzają u rzą­
dzić klub wojskowych.

— W „Mosk. Wied.” spotykamy wielce nas in­
teresującą wiadomość. Gazeta ta podaje, że to­
warzystwo drogi żelaznej Wrocławsko-W arszaw­
skiej wznowiło staranie u Rządu Ruskiego o ze­
zwolenie na budowę kolei od granicy pruskiej przez 
Sieradz do Łodzi z odnogą do Kalisza.

— Z dniem 1 (13) b. m. i r., wyszedł pierw­
szy numer Dziennika Gubernjalnego w powiększo­
nym formacie.

— W-na Nieniewska, właścicielka nieruchomo­
ści w Kaliszu, nadesłała na rzecz domu schronie­
nia ubogich starców i kalek rs. 50, które opiekun 
tegoż zakładu wniósł do kassy Rady Opiekuńczej. 
Podając o tem do ogólnej wiadomości, Rada Gu- 
bernjalna Kaliska dobroczynności publicznej naj­
uprzejmiej dziękuje W. Nieniewskiej za ten dar 
złożony na rzecz ubogich starców.

— W-ny Czyżewski, właściciel dóbr Przespo- 
lewa, pragnąc przyjść w pomoc: ochronie ubogich 
dzieci i domowi schronienia starców i kalek w m. 
Kaliszu, nadesłał do dyspozycji tych zakładów: 
dla ochronki 19 par trzewików f  63 arszyny su­
kna, z którego użyto i rozdano odzienie dla 38 
ubogich dzieci, i dla domu Schronienia Starców 
20 kaftanów wełnianych kortowych, 8 kaftanów 
barchanowych i 26 par pończoch. Podając o tem 
do powszechnej wiadomości, Rada Gubernjalna Ka­
liska dobroczynności publicznej, składa najserdecz­
niejsze podziękowanie W. Czyżewskiemu za pomoc 
okazaną ubogim starcom i dzieciom zostającym 
pod opieką Rady.

YERTA SL0V0DA,
powieść,

A. Irliurd*a:
przekład z francuzkiego przez 

8. Iłl. W.

(Ciąg szósty).

Podczas, gdy leśniczy i inżynier tak  z sobą roz­
baw iali, ścisnął drugi strzelec rękę Yerty. Był

wielki, barczysty, przystojny mężczyzna. No­
sił wysokie czarne skurzane buty, które zgrabnie 
(i° nóg mu przylegały, sięgając aż pod kolana; ubiór 
jfigo z dobrego, szarego sukna, w najlepszym znaj­
dujący się stanie, zdradzał, iż nie był to zwy­
czajny leśniczy lub nadzorca lasu. Wesoła, żywa 
fizyognomja j e»° PrzJr bujnym zaroście, którego 
końce po za zarysy wychodziły twarzy, przybie­
rała  wyraz zbójeckiej odwagi, co tem bardziej 
Przenikliwe, ogniste jego przytwierdzały oczy. — 
Wszystko w nim odkrywało znamiona dobrego 
zdrowia i dobrej tuszy.

— Jesteście zbyt bladą, Yerto, mówił; górskie 
powietrze jest zapewne o tej porze dla was zbyt 
ostrera.

— Ja tylko dni kilka niem jeszcze oddychać 
będę, Ara.

— Jestem pewnym, że dolina wróci twarzyczce

waszej piękny, świeży rumieniec, jaki was zdobił 
w chwili przybycia do Schonwaldu.

Tu spojrzenia pana z Rothenfels’u i Yerty spo­
tkały  się wzajem.

— I ja  mam tę nadzieję, rzekła.
— O tem łatwo się przekonam, odparł Ara; 

bo i ja  nie będę się wahał—udać z wami do Ni- 
derlandji, a  jeżeli pan z Rothenfels’u nie podej­
mie się zabić jelenia, o którym Ambros wspo­
mniał, aby rogami jego upiększyć salon, w którym 
nie jeden kielich wina spełniłem, to puszczę się 
za zwierzem wskazaną mi drogą. Czy przyjmie­
cie ten skromny datek, Yerto?

— Jesteś pan przyjacielem mojego ojca; Ara, 
a jako taki chętnie u nas widzianym będziesz.

Na te słowa czoło pana z Rothenfels’u pokry­
ły się lekkiemi zmarszczkami, czem zmięszana 
Yerta, oddalając się wyrwała swą rękę z dłoni 
młodego, pięknego Strzelca. Pan z Rothenfels’u 
śledził ich wzrokiem.

Na wierzchołku wzgórza, sta ł Ambros, spoglą­
dając badawczym okiem; twarz jego w ramach 
gęstego, dzikiego zarostu wyrażała dziwnie zło­
wrogą melancholję.

— Wyniosłe to wzgórze dla niej jest za wysokie, 
wyszemrał z cicha; sokoły nie puszczają się w lot 
z kuropatwami.

— A dla mnie? wtrącił z uśmiechem Ara, któ­
ry dosłyszał wyrzeczone słowa.

— Wy?; wiem ja tylko jedno, a tem jest, że 
gdybym był Arą, nie byłaby żadna inna dziewczy­
na’ moją żoną, jak  ta, k tóra tu  idzie przed nami.

— Tak, tak! inni mi już to samo mówili — 
Yerta jest piękną, przyjemną, poważną i dobrą; 
jedno mnie tylko straszy, żć umysł ma w ykształ­

cony. Przyznaję się, że często nad tem rozmy­
ślam.

— Mamci że prawo do niej, odparł Ambros z po­
śpiechem.

Poczem przestali mówić, a szybko postępując 
zniknęli w gęstwinie lasu: kierunek ich w boru 
jodłowym można było odgadnąć tylko z odgłosu 
rozlegającej się piosnki myśliwskiej, k tórą Ara 
wygwizdywał.— Yerta zaś, wolnym krokiem szła 
drogą przerzynającą długość wzgórza; oczy jej 
patrzały przenikliwie w daleką przestrzeń, jak 
gdyby chciały w pamięci przechować widoki oko­
licy, k tórą opuścić, było jej zamiarem. Nadeszła 
wreszcie godzina, w jakiej zwykli śniadać p racu ­
jący w polu, jak  i rzemieślnicy różnym oddani 
gałęziom przemysłu. Można ich było widzieć roz­
sypanych po podwórzach w gromadkach przy ka­
mieniach szlifierskich, koło wozów lub przed drzwia­
mi chat. Stojący bliżej pokłonili się młodej dziew­
czynie. Nagle zmieniło się powietrze, od rana 
tak  piękne i przezroczyste; wiatr wschodni gro­
madził wiele gęstych chmur nad doliną Reńską, 
k tórą blade zaczęły pokrywać cienia. Od czasu 
do czasu, chmury zaciemniały słońce, dążąc do 
Lasu Czarnego, gdzie się w nieforemne kupiły 
massy. Ani Wogezów, ani rzeki m głą pokrytej 
widzieć nie było można; p taki zamilkły. Yerta 
zbliżyła się do pana z Rothenfels’u.

— Przed chwilą, rzekła, słońce tak jeszeze 
jasno świeciło, a teraz ciemność nagle ziemię po­
wlokła. I nasze dni piękne już ubiegły, powle­
kły się chm urą .. Cała radość i nadzieja, którą 
jeszcze w sercach nam mieć wolno, jest jak ten 
skrawek błękitnego n i e b a ,  między dwoma wielkię*
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— W dniu 14 b. m. i r., jako w dzień odpu­
stu Imienia Jezus, odby ło się w kościele 0 0 .  R e­
formatów nabożeństwo solenne, na którem cele­
brował jks. Sylwau Rajski, a Słowo Boże wygło­
sił jks. Mikołaj Karwaciński. Amatorzy pod dyr. 
p. Beber, kapelmistrza orkiestry pułkowej, ode­
grali mszą, Mozarta; ua offertorium odśpiewał so­
lo (Aria Pastorale) p. Piłaciński z towarzyszeniem  
orkiestry. Dobre chęci ze strony amatorów ku po­
mnożeniu chwały Bożej, zasługują na podzięko­
wanie od pobożnych słuchaczy w świątyni Pań­
skiej.

—  Jak donosi korespondent Kurjera W arszaw­
skiego, Częstochowa zamierza wprowadzić u sie ­
bie oświetlenie gazowe. Przedsiębiorcy proponu­
ją warunki nadzwyczaj łagodne, bo po 25 latach  
zakład ma się stać własnością miasta; oświetlenie 
ma kosztować rocznie rs. 2000, a to ponosząc sa­
mi tylko właściciele, płacić mogą przecięciowo oko­
ło  rs. 3 rocznie.

Jeżeli jest to prawda co pisze ów korespondent, 
naówczas oświetlenie w naszem mieście miałoby 
uciążliwe warunki, bo zakład ma się stać własno­
ścią miasta dopiero po latach 50-ciu i nie sami 
już właściciele ale i inni mieszkańcy ciężar ten 
przez rozkład dźwigać mają.

—  Ze wszystkich zakładów publicznych w na­
szem mieście, najwspanialej oświetloną jest cu­
kiernia p. Fibiera. Goreje w niej kilkadziesiąt 
świateł, co na jeden wieczór kosztuje właściciela  
do rs. 2.

—  Wymawiają nam, że nie piszemy o dzie­
ciach żebrzących po ulicach, które z piskiem na­
padają przechodniów', włóczą się, psują i cierpią 
wśród zimy nędzę na bruku. Nie w jednym nu­
merze „Kaliszanina” trącaliśmy o ten przedmiot; 
papier cierpliwy, lecz nam już zbywa na cierpli­
wości do ciągłego i licznego pisania w tym przed­
miocie, na którego załatwienie zgodne z ogólnem  
życzeniem, miejscowa Ochrona nie myśli się zdo­
być. Te dzieci żebrząco-włóczące się po ulicach, 
są jedną z najujemniejszych stron Kalisza, są j e ­
go rażącem tłem  ciemnem.

—  Są ulice, po których w tej porze chodzić 
n,ięnodobna; do takich należy Grodzka mająca g łę ­
bokie wyboje lodowe. Zapewniamy, że na S-ty  
Jąn Chrzciciel nawet śladu tych wysokich gór i 
głębokich dolin, nie będzie.

—* Pewna z gazet przymówiła między innemi 
i. nam, że się mało zajmujemy życiem handłowo- 
przemysłowem stron naszych. Zarzul ten jako 
Yłłaściwie mogący się tylko odnosić do naszych 
pp. kupców, bez których pomocy w tej mierze, nie

mi massami chmur;— i ten przecież za chwile po­
kryje się czarną chmur zasłoną.
.. Wilhelm chciał jej coś odrzec gdy nagle pieśń 
poważna, dolatująca z doliny, rozpościerającej się 
przed nimi, za rzeką zamknęła mu usta. Przecho­
dnie padli na kolana: orszak pogrzebowy postępo­
wał zwolna; naprzód szli kapłani, za nimi trumna, 
przez czterech niesiona ludzi. Yerta zbladła jak 
trup i zrobiła znak krzyża. D ługi rzęd krewnych 
i przyjaciół' idących za marami, napełniał dolinę; 
ostatni promyk słońca padał na krucyfix, niesio­
ny przed trumną, a m ały dzwonek który niósł 
chłopczyk, przerywał słabym dźwiękiem grobową 
ciszę. Yerta podniosła rękę, wskazała na wielki 
dom Jana Slovody, stojący na drodze wiodącej do 
wsi, i na bocianie gniazdo zawieszone na wysokiem  
drzewie. Po chwili rzekła: „Śmierć obok nas prze­
szła; już nigdy Wilhelmie progów domu tego nie 
przekroczysz.”

-soi óaisbiwuł/d L i  m it*. ...
W  tym czasie Jan Slovoda nie był tak smu- 

tnemi myślami zajęty. Wróciwszy po półroczu 
ciężkiej pracy w dolinę, aby w niej spokojnie zi­
mę przepędzić, myślał o wspólnej uczcie, którą 
chciał dla pracujących w lesie robotników wy­
prawić. D ziś także każdemu z nich w ypłacał 
pieniądze jakie w upłynionych zarobili miesią­
cach. Konrad na wiadomość o wspólnej uczcie, 
klaskał w dłonie, i śpiewał z radości. Ażeby ży­
czenie to, w zapale wypowiedziane do skutku do­
prowadzić, podjął się natychmiast wszelkich sta­
rań i przysposobień do uczty jako wtajemniczony 
we wszystko, a zarazem mający znajomość z pier­
wszymi urzędnikami, którzy czoło zabawy stano­
wić mieli. Już w tym samym dniu między ludno­
ścią wioski powstał ruch wielki; gospodyni oberży 
krajała szynkę i różne mięsa w wielkiej ilości, 
słuchając gawędy wieśniaków. Muzykantów za-

wiele zaradzić sobie w przedmiocie tym możemy, 
komunikujemy im. Gazecie zaś powyższej i nam 
przymówić trzeba: że choć pisaliśmy o braku u 
nas dentystów, introligatorów, tokarzy i t. p., ona 
przecież powtórzyć tego nie raczyła — choć to 
należałoby właśnie do sfery jej zadania, choć 
obchodzi przemysł i handel, choć uakouiec korzy­
stać by z tego mogli ludzie poszukujący chleba. 
Prawdą jest nasze przysłowie: „Przygauia kocieł 
etc.," lub „W idzisz belkę w cudzem oku” i t. d.

— Przez przeniesienie targów na plac S-go 
Mikołaja, miasto znakomicie zyskało na czystości 
i porządku, ale za to właściciele domów, położo­
nych szczególniej w pobliżu rynku, wielce na to 
narzekają, a to z powodu spodziewanego zniżenia 
się cen na lokale najmowane na szynki, jak nie- 
muiej spichrzów na zboże i t. p. Pomieszczenia 
za to w pobliżu placu Śgo Mikołaja znacznie pod­
skoczyły w cenie.

— ” Przez kilka dni bawiła w Kaliszu orkiestra 
rodziny Singerów z Sieradza, a grywając wieczo­
rami w cukierni p. Fibigera przy ulicy Warszaw­
skiej, licznych tamże sprowadzała słuchaczów.

—  Mieszkańcom miasta Konina i jego okolic 
przyjemną możemy zakomunikować nowinę, że 
w przyszłym tygodniu wyjeżdża do wspomuionego 
miasta p. Lewandowicz z orkiestrą, dla dania 
w przyszły piątek i sobotę (26 i 27 b. m.) dwóch 
koncertów. Oceniając grę p. Lewandowicza i osób 
do składu jege orkiestry należących, pewni jeste­
śmy, że koncerta te zasłużonego doznają powo­
dzenia.

— Oaegdaj, w obec licznej publiczności odbył 
się drugi wieczór muzykalny p. Lewandowicza.

Korespondencja K aliszanina.

K o n in , z  ostatnich dni grudnia  1 8 7 1  r.

(Dokończenie).

Jest pojęcie między ludem, że w wigilją, zwie­
rzęta i ptaki, cieszą się z przyjścia na świat Chry­
stusa, i w łaśnie o północy, rozmawiają o tem sw o­
im właściwym językiem. Jakkolwiek jest to b łę­
dne pojęcie, i wątpimy nawet czy lud istotnie 
w to wierzy, niemniej przeto dowodzi ono, że nie- 
tylko ludzie, ale i zwierzęta, według tego pojęcia, 
cieszą się z dobrej nowiny. Na tej też pewno za­
sadzie poprzeduiemi laty podczas pasterki, odzy-

wezwano z sąsiedztwa, nawet na główue.n miej­
scu wsi ukazało się kilka wozów ze skoczkami 
na linach. W ielką salę oberży uroczyście przy­
strojono; ściany obito w zielone gałęzie i różno­
barwne wstęgi ogłosiwszy przy tein, że ta uczta 
dzień cały trwać będzie i zakończy się tańcami.

Wrzaskliwe te zabawy przerywające spokój mi­
łego Schonwaldu, nie miały dla Yerty żadnego 
uroku; raziły one nawet jej serce dotknięte dzi­
wnym rozstrojem. Mimo to nie okazywała ona 
najmniejszego śladu uiechęci i aby ojca nie mar­
twić, z udaną wesołością dopomagała Konradowi 
w wymyślaniu zabaw, któremi ten chciał zająć 
każdą chwilkę uroczystości dnia tego,— W jednym  
kącie stajni na świeżem, zielonem posłaniu leżały  
barany ustrojone w stuczne kwiaty; zwierzęta te 
przeznaczyła w darze wspaniała hojność pana, 
dla niezmordowanych tancerzy. Wielkość i spa­
słość owych baranów były przedmiotem podziwu 
wszystkich, to też każdy z bawiących się robo­
tników miał nadzieję, że po ukończeniu uczty, 
zaniesie jednego z nich na ramieniu do swojej 
chaty. Kilka fajerwerków kupionych w Baden- 
Baden miało być po wieczerzy zapalonych, aby 
zgromadzonych górników wprawić w podziwienie.

Od samego rana strzały oznajmiły początek 
uczty; na wszystkich dachach różnobarwne koły­
sały się bandery; koguty zapewne barwami ośle­
pione, piały głośniej i częściej, aniżeli zwykle. 
Sępy zamknięte w klatkach, zmieniły słabe głosy 
w potężne krzyki, jak gdyby wiedziały o zabawie 
mieszkańców Schonwaldu. Dziewczęta powyjmo­
wały z kuferków czerwone suknie, kraciaste chust­
ki i* kosztowne fartuchy. Barwy żpłte, czerwone 
i błękitne jak jesieune niebo jaśniały wszędzie; 
wszystko zaś ruszało się jakby wielkie tulipany, 
po łąkach rosnące.

Konrad był w każdem miejscu. Zacząwszy od 
południa bezustannie trwały tańce, a wino, k tó­
rego kilka beczułek na wozie w kwiaty ustrojo­
nym przed oberżę zatoczono, p łynęło strumieniem.

wały się u nas w kościele głosy ptaków i zwie­
rząt, potrzeba jednak aby to było użytem w mia­
rę, bo gdy się zejdzie kilkunastu chłopców, i ci 
naśladując słowiki, kanarki i inne ptaki, poczną 
gwizdać ustawicznie, sprawiają tem dystrakcję i 
nieuszanowauie miejsca; jako zwyczaj, nie jest to 
tak zdrożnem, ale należy mieć wzgląd na miejsce 
i gwizdać nieco oszczędniej.—Lepiej się istotnie 
stało, że Zwierzchność miejscowego kościoła wzbro­
niła tego rodzaju zabawki, i teraźniejsza paster­
ka obyła się bez ptasiego koncertu.

W obecnym czasie rozpoczynają się u nas pry­
watne wieczorki— czas na nich spędzany do przy­
jemnych chwil policzyć trzeba. Zbierają się tam 
znajomi i przyjaciele, z tąd serdeczność i ovva nie 
wymuszona wesołość, którą jest duszą każdej za­
bawy. Mamy w tym względzie jedną tylko rzecz 
do wyrzucenia: oto, że nieco zapóźno na te wie­
czorki się schodzimy. Zbieranie ąię p ósmej lub 
dziewiątej, zakrawa już na bal, przeciągnąć się 
mający do rana; na wieczorki zaś prywatne, le ­
piej schodzić się wcześniej, zjeść i wypić czem  
chata bogata, potańczyć lub w inny sposób zaba­
wić się kilka godzin, i basta.

Myśliwi w dzień wigilji ex offtcio polują; nasi 
też potomkowie Nemroda, niezaniedbali tego, i 
wyrażając się technicznie, natłąkli uiemalo zwie­
rzyny. Z powodu tego, najczęściej teraz posły­
szeć można rozmowę o polowaniu wigilijuem—ja ­
kie to były koty: wielkie jak barany, a jak pręd­
ko czmychały —  tego zająca trafiło jedno tylko 
ziarnko śrótu i padł na miejscu, drugi trafiony na 
kamanę, biegł jeszcze duży kawał drogi etc. etc.— 
a wszystko to. opowiada się z werwą, z wszelkie- 
mi akcensorjami i gestykulacjami. Gdy zaś wy­
czerpie się rozmowa o ostatniem  polowaniu, opo­
wiadają się dawniejsze zdarzenia myśliwskie —‘ 
oto np. jedno z nich:

Wystawcie sobie, ciągnie narrator, siedziałem  
w domu i nudziłem się śmiertelnie, biorę więc du­
beltówkę na plecy i marsz w pole. Kiedy już ka­
wał byłem po za domem, zachciało mi się raptem 
wypalić papierosa, ale jak na nieszczęście, zapo­
mniałem wziąć ze sobą zapałek. W tem spo­
strzegam idącego naprzśoiw mnie karbowego. Kie­
dy się zbliżył do mnie zapytuję go:

—  Antoni, nie masz przypadkiem zapałki ?
—  Mam proszę pana.
—  A toś mi z nieba, dawajże co prędzej.
Antoni pociera zapałkę o połę kapoty, podsta­

wia mi ją, zapalam papierosą,' i w tej chwili do­
strzegam, że pomiędzy mną a Antonim siedzi kot 
bestja jak pudło i ze strącili robi bokami. Co

Yerta tymczasem szukała sposobności, by od 
towarzystwa się oddalić; zawsze jednak wracała 
do gości, iżby ich potem na nowo opuścić. Na­
tura jej delikatniej uorganizowana, a przez wyż­
sze umysłowe wykształcenie bardziej jeszcze dra­
żliwa, była przyczyną, że ta zabawa niesmak  
w niej budziła. Uczucie to usiłowała ona różne- 
mi pokryć sposobami. Ucztujący byli już z tego 
niemało zadowoleni, że Yerta była z nimi i że 
mogli na nią patrzeć. Chwile, w których puha- 
ry wychylano duszkiem, miały dla Jana coś po­
ciągającego, córce jego sta ły” się przykremi, bo 
ją raziła sprzeczność zwykłej patryarszej powagi 
starca, ze zbytkiem żywości wywołanej szybszej 
krwi obiegiem. —• Między drwalami i flisakami 
którzy przy jednym stole siedzieli, znajdowali się 
także panowie z Hanenstoin’u, pełni powagi i 
szorstkości, jaką po przodkach z dawnych czasów 
odziedziczyli. Po malowniczym stroju łatwo icR 
można było poznać. Mieli oni na sobie fałdziste 
spodnie z czarnego sukna, czerwone w srebrne 
taśmy obszyte kamizelki, wielkie trójgraniaste 
kapelusze i  długie, białą flanelą podszyte surduty.

Z pod wyciętych kamizel wyglądały rękojeście 
długich noży; kije podobne do pałek stały w icb
pobliżu. Błagała yiesolyxiq um gon eh

Między górnikami szybko wszczynają się sprze­
czki i sypią razy jirzy najmniejszej sposobności 
wynikłe, ze słów nierozważnie wygłoszonych; naj­
mniejsza w rozmowie spowodowana obraza, spa­
da jak iskra ua stos prochu; gniesv wybucha pł°" 
mieniem, obie strony wzywają się wzajemnie do 
walki i po któtkim czasie płynie już krew stru­
gą. Dozorcy spokoju rzadko kiedy mięszają si§ 
w te bójki; po bitwie zwyciężeni opatrują rany 
zadane raczej z próżności niż, z nienawiści: mi­
mo przecież tych bójek rzadko.,kiedy nieprzyjaźu 
zagnieżdża się między nimi. ,.-j

{D a lszy  ciąg nastąp i).
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u i'obić w tak im  raz ie ,  3 trze lać  n iepodobna, bo- 
ym ko ta  p rz e c i ą ł  na połowę; b iorę  więc od An- 
°niego pa lącą  się jeszcze z a p a łk ę  i rzucam  j ą  na 
aJ^cą —  tu rzyca  na uim pali się aż t r z e sz czy ,— 

? zając  nic — siedzi j a k  jjaklęty . K rz y k n ą łe m  — 
az go! — jeszcze  nic; nareszc ie  w idząc  że nie ma 

‘Po8obu ruszyć go z kotl iny, k o p n ą łe m  go nogą, 
dopiero mój k o t  d ra ła .  W tenczas  j a  zd e jm u ję  
siebie d ube l tów kę ,  w ypuszczam  k o ta  ua  50  k ro -  

°w. i j a k  palnę z p raw ej lu f  ki — ta k  mój kusy  
aJt, fa j t  k i lka  razy , i ju ż  po nim. 

uAle to  n i e p o d o b n a —  o d e zw a ł  się k tó ry ś  ze 
Ucbającvch  nie myśliwych. 
iiOaję wam słowo, je ś l i  mi uie wierzycie, to  spy-

laJ ^ e  się  . .k iego.”
Jeśli któr.y z was Szan . czyte lnicy, chce  tem u  

lerzye, n iesprzec iw iam y się —  ale  z gó ry  z r z u ­
t y  z siebie w szelką  odpow iedzia lność  za  to, bo 
°*enti non fit in ju r ia .  I . W arta

Różne wiadom ości.

0  oficjalistach gospodarczych.

( Ciąg drugi).

W L o ndyn ie ,  u a  czele K o m ite tu  s to w a r z y ­
s z a  p. n. „ o f  th e  b r i t i sh  Jew s ,”  s to i sędziw y 

I Mozes M ontefiore ,  k tó ry  do w szystk ich  pism 
^ a a l sk ic h  w ychodzących  w E u ro p ie  ro z e s ła ł  okól- 
1 . z p rośbą  z b ie ra n ia  ofiar Da rzecz  żydów p e r-  
aicb p rzez  g łód  dz ie s ią tko w an ych .  ( Iz rae l i ta ) .

~~ R o bo ty  z iem ne  około  m a jące j  się budować 
,0wej kolei szlązkiej z Opola do Nissy rozpocząć  

maj ą  z d n iem  1 lu tego  r. b. w 40U0 r o b a ­
k a .  (G. H.)

"  O p ła ty  pocztowe. P o d łu g  nowego rozpo- 
ządzenia w y d z ia łu  pocztow ego z d 1 (13) s tycz- 

J)la .L  i*., ceiia k o p e r ty  stęplowej jedno łu tow e j wy- 
?Qs>ć będzie 10 i pół kop., dw ułu tow e j 20  i p o ł  
KoP-, t r z e c h lu to w e j  30  i pół kop. J ed n em  słowem , 
?a kop er tę  sam ą  z a m ia s t  2 grosze, do p łacać  się 
“Sdzie g r ósz 1. Co się tyczy b lank ie tów  n o w o - 1 
^P ro w ad za jący ch  się listów o tw ar ty ch ,  to takow e j  

d ^zedaw ać  się b ędą  po 4  za  1 kop. i w ilości nie 
^" ie jsze j  j a k  4  sz tuk i .  Pocz tow e listy  o tw a r te  no- 

N a p ro w a d za jące  się u nas  od 1 (13) s tyczn ia  
J-auowić będą  k a r t y  wielkości b ile tu  wizytowego, 
“ jednej s t ron ie  ich w ybity  h e rb  p a ńs tw a  z p r a ­

ły J i oznaczone miejsce dla ' in a rk i  z lewej rę k i .  
J  ś rodku  napiś  „ L is t " o tw a r ty ” pod a d re sem  z tej 
,tr°uy więcej nic  pisać file można, ty lko bowiem 

s t ro n a  tia to  się p rzeznacza .  L is t  pisać mo- 
,'na a t r a m e n te m  lub o łó ~ k ie ra .  Pod p isu  może wca- 
le. idebyćr ,,7a tr e ść  w ładza  pocztoWa nie odpo- 
"dada wcale.” j.G- H.)

"  Ze Sroniu  w W. Ks. P o z nań sk iem  donoszą , 
z tam  m a być u rz ą d z o n a  s ta c ja  rozp łodników , 
Ce*em podnies ien ia  chowu inw en ta rz a .  (G. W.)
, Z w ydawnictw  d o k o nan ych  p rzez  ś. p. Ale­
x a n d r a  P rzezdzieck iego ,  sam e ty lko d z ie ła  D łu -  
^°Szą, k tó ry ch  d o tą d  8 tomów wyszło, a  7 jeszcze 

a wyjść, kosz tow ały  16 ,000  rubli.  (G. P.)
P .  K aro l F ireck i  chem ik, od la t  k i lk u n as tu  

^ P a r a t o r  w szkole paryzk ie j  „ A r ts  e t  m ć t ie r s ,” 
aPisał dzie ło  pod tyt.: „C h em ja  zas to so w ana  do 
°mictw a z u w zg lędn ien iem  szczególniej ro ln ic tw a  

w Polsce." (G. P .)
p " 7  W  K u r je rze  W arsz. zam ieszczono  a r t .  nad . 

anie R ed ak to rze!  W  W arszaw ie  w żadn ym  z a ­
j a d z i e  u t rz y m u ją cy m  czyte ln ię  pism perjodycz-  
j ’ch nie spo tykam  p isem ek  prow incjonalnych , któ- 
, dla  wielu osób szczególniej p rzyby w ających  
f Prowincji, lub  czasowo baw iących  w W arszawie, 
^ ł yby bardzo  m i łą  i p rzy jem n ą  n ie spodz ianką .

° zna liczyć, że przecięciowo codziennie  z kaźde-  
X  z powyższych miast ,  gdzie w ytw orzy ły  się or- 
j&na miejscowe, p rzeb yw a  w W a rszaw ie  osób 50, 
*|ragBących się dowiedzieć co się dzieje  w rodz iu -  
Jm. ju ó zna jom ym  ich z a k ą tk u .  Z  tych to po­

n d ó w  za pom ocą Twego pisma, j a k o  na jpoczy t-  
le.jsżego rzucam  myśl,  czyby n iek tó rzy  z pp. u t r z y ­

mujących re s ta u rac je ,  cuk iern ie ,  k aw ia rn ie  i t, p., 
mogli zap ren u m ero w a ć  pism p row inc jona lnych ,  

(ówezas red ak c je  3  g aze t  w ychodzących  n a  pro- 
, ‘.ucji m ia łyby  sobie za  obow iązek  i dla dogodno- 

Współmieszkańców, podaw ać w swych szpa l tach  
d czasu do czasu, a d re sa  zak ład ów  tych  w W ar-  
zawie. W pro w ad zen ie  choćby w k ilku  miejscach  
“ czytelni prow incjonalnych  organów , przyn ios łoby  

l y ni u j ącem u gas tro no m iczn y  z a k ła d  oczyw is tą  
, °rzyść, p rzy  n ie z b y t  wielkim w yd a tk u ,  i tak , 
^ a rta lnie ,  w raz z p iz e s y łk ą  pocztow ą, kosz tu ją :  

’’wa liszanin” rs. 1 kop. 50, „ G a z e ta  K ie lec k a” rs .
«op. 3 5 f „ K i i r je r  L u b e lsk i” rs. 1 kop. 20. Po-  

wy*sze p ism a w ychodzą dwa razy  w tygodniu.

B ardzo  częs to  z d a rz a  się, iż dość w y k sz ta ,co -  
ny m łodzien iec  n a b ie r a  jurniej salonowych form, 
wyrażeń, ruchów , a p ie rw o tn e  ś lady  w ychow ania  
p raw ie  zu p e łn ie  się zac ie ra ją .  Do b a rd zo  r z a d ­
k ich  w yjątków  należy dziedzic ,  k tó ryb y  ju ż  choć 
nie podniós ł,  lecz s t a r a ł  się podnieść  m o ra ln ą  
s t ro n ę  oft ic ja iisty .  P ow szechn ie  z a ś  nie p rz y p u ­
szczając  w nim uczucia  ambicji,  h o n o ru ,  nie z a ­
wsze s taw ia  go, a to n a w e t  w obecności niższej 
s łużby  ua  w łaśeiw em  s tanow isku ; czem nie m a ło  
się p rzyczyn ia  do m o ra lneg o  jeg o  u p ad k u .  R az  
w łościanom  w s łu żb ie  będ ący m  zaleca  i r o z k a z u ­
j e  d la  n iego n ieogran iczone  po słuszeństw o , a w k il­
k a  zaledwie dn i w p rzy s tęp ie  z łego  h u m o ru  w o- 
bec ty ch że  sam ych  w łościan  obsypuje  go tak iem i 
w vszukanem i p rzek leń s tw am i;  ja k ic h  jed y n ie  w s ło ­
w niku  podoficera  p ru sk ieg o  znaleźć by m ożna. 
W ten  to  sposób, n a  tej d ro d z e  zab i ja  w uim u 
czucie, k tó r e  s tano w i w ar to ść  cz łow ieka  t. j .  ho 
n or  i ambicję .

R ów nież  i żony ofrtcjalistów nie zaw sze byw a­
j ą  w o ln e  od by s t reg o  w zro ku  dziedziczki,  k tó r a  
na  k a żd y  nowy k a p e lu s ik  n a  k a ż d ą  św ieżą w s tą ­
żeczkę , na jczęściej w kościele ,  baczną  zw racać  
zw y k ła  uw agę, a  o c e n ia ją c  ich w ar to ść  po skoń- 
czonem  nab ożeństw ie  wcale  nie d w u znaczn e  zw y­
k łe  robić  mężulko in  u w ag i!

P rz y te m  uie m o gą  pom inąć , że i w łośc ian ie  b a r ­
dzo często  p o g o rs z a ją  ich po łożen ie  rozm aitego  
ro d z a ju  n a w e t  częs to  n ieu zasad u iou em i d on ies ie ­
niami. A cel tu  ja s n y ,  gdyż  je d n o cz eśn ie  w k ra ­
d a ją c  się w zaufan ie  dziedzica, po zbyw ają  się nie 
zaw śzę  sy m pa tyczn ego  i dogodnego  dozorcy.

Z żalem w yznać  t r z e b a ,  iż to  im się zwykle 
uda je .  D zisiejszy  officjalis ta r z a d k o  d łu że j  n ad  
trzy  l a ta  z po w o du  rozm a ity ch  p rzyczy n  n a  j e -  
du em  pozosta je  miejscu. Jeżeli nie byw a o d d a ­
lonym , to  pew no z a  la d a  nieco k o rzy s tn ie jszą  po­
sadę  d la  polepszenia  swego losu  p o rzuca  swego 
p ana .  Dowód to  na jlepszy ,  iż prócz m a te r ja in e -  
go s to su n k u  inn y  między niemi nie is tnieje.

W ja k ż e ż  odm ienionym  s tano w isk u  dzis ie jszy 
n a s tęp ca  po dsta rośc iego  s t a n ą ł  do swego p a n a .

W reszc ie  po k ilkodzies ięc iu  la ta ch  p racv  i n ie­
d o s t a tk u  po  w ie lo k ro tn em  p rzen oszen iu  się* z m ie j­
sca na m ie jsce , częs to  z zaw odem , nadchodzi s t a ­
rość, a  w ko ńcu  u t r a t a  posady !  W tedy to  żona 
w raz  z d rob nem i d z iećm i szuka  p rz y tu łk u  u k r e ­
wnych, lub  p rz y jm u je  ja k i e  obowiązki, s ta rsze  
dzieci z pow odu b ra k u  ś ro dk ów  b a rdzo  rza d k o  
k s z t a łc ą  się na  rzem ieś ln ików , lecz w stępu ją  w ś l a ­
dy ojca, a  sam  dobieg łszy  k re su  swej p racy  czę 
s to k ro ć  b ie rze  to rb ę  i kij , i szuka  pom ocy i j a ł ­
mużny . W k oń cu  b a rdzo  musi być szczęśliwym , 
jeże li  um ie ra  w szpita lu .  —

W idziem y z tą d ,  a p roszę  mi w ierzyć, że ta k  
bywa, że los ofticjalistów gospodarczych  w cale  nie  
j e s t  u nas do  p ozazd ro szcz en ia .  P rz y c z y n ą  t e r n  
sm u tn ego  ich k re s u  po d ługo le tn ich  p r a c a c h  i t r u ­
dach  nie zaw sze  na leża łob y  szukać  w n ich  sa ­
mych, tj .  w t a k  pow szechnym  n a ło g u  p i jańs tw a .  
Lecz spó jrzm y g łęb ie j!  Czyż n a łó g  te n  nie w y ­
r a d z a  się po w iększej części z b r a k u  odpow iednie­
go tow arzys tw a ,  z winy w łaściwego obcho dzen ia  
się z n im  dziedzica, k tó re g o  koniecznern n a s t ę p ­
s tw em  je s t  u p ad ek  m ora lny ,  a dalej te n  o b rzyd l i­
wy na łóg !  B y łb y m  s t ro n n y m  gdybym  tu  winę j e ­
dynie  n a  w łaścicieli d ó b r  s k ła d a ł ,  b r łb y m  n ie­
sprawiedliw ym, gdybym  zabezp ieczen ie  'i u t r z y m a ­
nie ich w s ta ro śc i  w yłączn ie  k ł a d ł  j a k o  o bow ią­
zek  dziedzica, u k tó rych  zwykle zaledwie 2 lub  3 
la t a  pozostaw ali  w służbie. Nie za p rzeczam , iż 
dość u nas znaleść  m ożna właścicie li  dóbr, k tó rzy  
na w łaśeiwem w zględem  nich postawić się um ie ­
j ą  stanow isku , lecz p rzy znać  tr z e b a ,  że gdyby  i 
r e s z ta  c h c ia ła  i u m ia ła  ich naś ladow ać ,  a  p rzede -  
w szystk iem  bliższem w daniem się w ich rzeczyw i­
ste  p o trzeby ,  odpow iedniem  i w łaśe iw em  ob e j­
ściem, u zn an ie m  i s łu sznem  w ynag rod zen iem  s u ­
miennej p racy , wiele un ik nę ło by  tej sm u tn e j  o s ta ­
teczności. J e d e n  fa łszyw y krok ,  k tó reg o  ź ród ła  
nie  zawsze w lekkom yślności,  lecz częs tok roć  
w rzeczywistej po trzeb ie  szukać  należy, ro z t rąb io -  
ny po ca łe j  okolicy p rzez  pana ,  gub i go n a  z a ­
wsze, a  j a k  często p ro w ad z i  do nędzy  lub  kajdan .  
D aleki je s te m  od żąd an ia  p o b łaża n ia  d la  w y s tę p ­
ku, k tó ry  zaw sze pomimo ła go dzący ch  okoliczno­
ści, w ystępkiem pozostać  winien, ale zda je  mi się 
s łusznem , że jeżeli kogo z b rak u  zaufan ia  od py ­

cham y z naszego  o toczenia ,  to  należy  m u  z a r a ­
zem wskazać  d rog ę ,  na  ja k ie j  może do niego w ró ­
cić i daw ne  stanow isko  odzyskać,

Nie mogę p rzy tem  przemilczeć, iż w y ją tk o w ą  
d łu g o le tn ia  w ie rna  s łu żba ,  b yw a  i u nas  czasam i 
sowicie w ynagrodzoną ,  a to  n ie ty lko  zabezp iecze­
niem  b y tu  w s tarośc i ,  lecz co ważnie jsza , p r a ­
wdziwie sum ienn em  za jęc iem  się dziećmi i nie- 
szczędzeniem  kosztów  n a  ich ksz ta łcen ie .  N aw e t 
z chęc ią  bym  p rz y k ła d y  p rzy toczy ł ,  gdybym  był 
do teg o  upow ażnionym . P raw d z iw a  cn o ta  i  z s e r ­
ca pocho dząca  d obroczynność  nie  lubi ro z g ło su ,  
więc zos taw m y j ą  w spokoju, bo tam  d la  mej 
miejsce  w łaściwe, bo ta m  je j  dobrze; a  n ag ro dę  
zna jdz ie  w sw e®  sercu , w modlitw ie  i b ło go s ław ień ­
stw ie  s ta ry c h  s łu g  i wdzięcznej pamięci dz ia tek .

(D alszy ciąg nastąpi).

Przegląd polityczny.

W e F ra n c j i  w alka  miedzy m o n a rc h is tam i  i r e ­
pub lik anam i w Z g ro m a d z en iu  N arodow em  coraz 
bardzie j  się zbliża do o s ta tecz n e g o  rozs trzygn ięc ia .  
P r e z y d e n t  Rzeczypospolite j w praw dzie  us i łu je  to  
ro zs trzygn ięc ie  opóźnić, i na  posiedzeniu  Z g ro m a ­
dzen ia  raz je szcze  uroczyście  z-apewnil, iż je d u c ®  
z g łów nych zadań  je g o  rząd u ,  je s t  u t r zy m an ie  
ro ze jm u  między  s t ro n n ic tw a m i za w a r te g o  w B o r ­
deaux , to  j e s t  un ikan ie  rozs trz y g n ięc ia  s tanow cze j 
formy rządu ; w p rz e k o n a n iu  bowiem p a n a  T h ie rs  
z e rw an ie  tego ro ze jm u  sp row adz i łob y  nieebliczone 
n ieszczęścia na  F ra n c ję .

N iem nie j  je d n a k  sam a  m oc  w ypadków  popycha 
do ro z s t rzy gn ięc ia  między m o n a rcb ją  i R zeczypo­
spolitą, i zm usza  p re z y d e n ta  i  rep ub l ikan ów  do  
w sp ie ran ia  się w zajem przeciw wspólnym n iep rzy ­
jac io ło m .

Różne odcienia  p a r t j i  repub l ikań sk ie j  te ra z  tw o­
rz ą  j e d n ą  spó jną  fa langę ,  o b ró co n ą  f ron tem  przeciw  
s t ro nn ik om  m o n arch ji ;  rep u b l ik an ie  tym czasow i 
czyli s t ro n n ic y  rz ą d u  p. T h iers ,  rep ub l ik an ie  u m ia r ­
kow ani i repub l ikan ie  ra d y k a ln i  p od a ją  sobie  r ę ­
ce, i wspólnie u s i łu ją  u t r z y m a ć  rząd  te raźn ie jszy ,  
postanow iw szy  energ iczn ie  go bronić  przeciw  z a ­
m achom  ze s t ro n y  monarch istów .

O b ra d y  ogólne w Izbie depu to w an ych  w iedeń­
skiej R ady  pa ń s tw a ,  s tw ie rdz i ły  dw a n a d e r  w ażne 
fak ta :  na jprzód ,  że tak  zw aue w ic ru o k on s ty tucy jne  
s t ro n n ic tw o  ro z p a d ło  się u a  dw a obozy, jeże li d o ­
tychczas  n ie  w ręcz  n iep rz y jazn e ,  to w d ą żen iach  
swoich sprzeczne ,  i że vy kw estj i  galicyjiskiej m i-  
n is te r ju m  A u e rsp e rg  stoi s tanow czo  po s t ro n ie  d e ­
p u tow anych  se jm u  lwowskiego.

Peszt ,  14 s tycznia .  Dep. M ajoros w uiósł w Izbie  
niższej p ro je k t  p ra w a  o em anc yp ac ji  kob ie t .

P a ry ż ,  14 s tycznia .  K om is ja  w yznaczona  do 
ro zp ozn an ia  b udże tu  na  r. 1872 po s ta n o w i ła  u t r z y ­
mać roczną  am o r ty z ac ję  20 0  m djonów  fr.

L on dyn ,  14 styczn ia .  K siąże  W ąlj i  może już  
wychodzić ze sw ojego poko ju .

Pesz t ,  14, s tycznia .  P a n  Bedekowicz od je ch a ł  
do Z ag rzeb ia ,  gdzie  ja k o  kom isa rz  k ró lew sk i z a ­
gai j u t r o  o tw arc ie  se jm u k roack iego .  B y ły  k a n ­
clerz p rzy d w o rn y  M ązuran ic ,  w yznaczony  j e s t  p rzez  
s t ronn ic tw o  narodow e k ro ack ie  n a  p rezesa  sejmu.

(G. P.)

Telegram y.
L ondyn , 25 stycznia. „ T im e s” zaw ia d am ia ,  że 

r z ą d  f r a n c u sk i  w yp łac i ł  P ru s o m  8 4  miljony w we­
kslach.

R zy m , 15 stycznia. P o d p isa n ą  zos ta ła  k o n w e n ­
cja te leg ra f iczna  m ięd zy -n a ro do w a .

Wiedeń, 15 stycznia. Izb a  n iższa o d rzu c i ła  p o ­
p ra w k ę  o o d łączen iu  kw estj i  galicyjskiej od re fo r ­
my w yborze j .

P r o j e k ta  a d re s u  o bu  Izb  R a d y  P a ń s tw a  p r z y ­
ję t e  zo s ta ły  bez zm iany.

O głoszen ia .
Dominium Kotowiccko

p o d  S ka lm ierzycam i,  ma n a  ^  
sp rz ed a ż  barany rassy  ele- 

 _ _ jk to ra ln e j ,  o raz  s t a d n ik a  dw ule­
tn iego  rassy  B ern ,  silnej i p ięk n e j  budowy



-  24

Komornik Trybunału Kaliskiego.

Zawiadamia publiczność, iż w dniu 7 (19) sty­
cznie r. b. w rynku miasta Kalisza, a w dniu 10 
(22 ) t. m, i r. o godzinie 10-ej z rana w rynku 
miasta Błaszek sprzedawane będą meble, sprzęty 
pokojowe, sanki, powozy, kareta, konie cugowe, 
z uprzężą i t. p. Wiktor Lipski, (14).

KRÓLESTWA POLSKIEGO

przy księgarni i składzie nut *
Juljusza Mittwoch w K aliszu

Ma zaszczyt upraszać Sz. Publiczność, która 
raczyła u mnie zamówić do klassy 1-ej obe­
cnej loterji losy z żądanemi numerami, o wyku­
pienie takowych, gdyż ciągnienie 1-ej klassy się 
zbliża; oraz poleca swój kantor bogatym assorty- 
mentem różnych numerów: losam i całemi, po­
łówkami i ćwiartkami. W ypłata wygranych za ­
raz po otrzymaniu ną drugi dzień zawiadomienia 
nastąpić może. Tamże bilety Towarzystwa 
Zachęty Sztuk Pięknych na rok 1872 
są do nabycia.

Żądania z prowincji odwrotną pocztą uskute­
czniają się. *f. Jflittwoch

0at!ł(8 — 3-2)'tuotGl)i, Kolektor. c,vn

W dniu 19 (31) stycznia 1872 roku od- 
RjljHj będzie się w miejscowym Trybunale sprze- 
śsad ild aż  w drodze licytacji nieruchomości 
Ir . 16S i placu Hr. fftfl iv m ie­
ście powiatowein Turku położonych 
do Alexego Niemczykiewicza należących. Wadjuin 
wynosi rs. 1500 w gotowiźnie. Licytacja zacznie 
się od summy rs. 3333 kop. 33. O bliższych wa­
runkach dowiędzieć się można w biórze P isarza 
Trybunału i w kancellarji Ad. Chodyńskiego P a ­
trona tegoż Trybunału.

m ■sI I U

HENRYKA HURTIG
w h a lis z u .

Polqca się z losami do klassy I-ej loterji 118-ej 
w */,, «/» i U częściach, ciągnienie której Odbędzie 
się dnia 7 i 8 Lutego r. b.

przy ulicy Ś-go Mikołaja M> 351

Na audyencji miejscowego Trybunału o godzinie 
10 z rana w dniu 19 (31) stycznia 1872 roku od­

będzie się sprzedaż dóbr

Wielgiej-wsi cz. II lit. B..
w okręgu Sieradzkim położonych, własność Wło­
dzimierza Trepki stanowiących. Wadjum do li­
cytacji wynosi rs. 2000; licytacja rozpocznie się od 
summy rs. 9000. O bliższych warunkach dowie­
dzieć się można w kancellarji P isarza Trybunału, 
oraz u Ad. Chodyńskiego i Franciszka Marzyń- 
tkiego Patronów tegoż Trybunału.
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Obrót tygodniow y na targu W rocław skim *

Stau powietrza obećny wcale dla rolników P0' 
cieszającym nie jest, już bowiem od kilku dni 
tem peraturę znów całkiem  zimową mamy, a11’02 
dochodzi do stopni 7-ciu, a pola oddawna ogoło­
cone z śniegu, co tem szkodliwiej wpłynąć na ozi­
miny Wożę, że posucha wiosny nie dozwoliła ro; 
ślinom zawziąść się dostatecznie, aby tę ostrość 
wytrzymać mogły.

Handel zbożowy w tym tygodniu przybiera p°* 
stać bardziej ożywioną i więcej obiecującą; ze 
wszech stron bowiem donoszą, że nie tylko uspo' 
sobienie bardzo jest stałe, ale nawet te n d e n c ja  
kierunek podwyżki widocznie przybiera. Zwro 
ten jednak spowodowanym był nie tyle obawą 0 
złe wpływy powietrza jak  raczej dość znaczme 
ztnniejszająćym się dowozom morskim, co na słu­
szne naprowadza mniemanie, że kraje eksportu­
jące już niezbyt wielkie zapasy mają. Do tego 
zwrotu Auglja pierwszy popęd dała i pomimo zna; 
cznych zapasów w miastach jej portowych, targ1 
i giełdy tego kraju od paru dni bardzo się wzfflO 
cniły i ceny po większej części płacono wy 
I na naszym targu usposobienie bardzo było sta­
łe a mianowicie piękne ziarno tak pszenicy, jali 
żyta wyższe osięgało ceny, choć wprawdzie P0'  
ślednie mniej łatwe do sprzedania było; jęcz®iea 
i owies stałe utrzymały ceny; groch, wyka i ł®' 
bin cokolwiek słabiej; koniczyna stałej, mianowi­
cie biała chętnie kupowaną była. Notowano:

Pszenica za 100 kilo. (246 f. poi.)
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep 
Rzepik

dto
dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto
dto
dto

6 % - 8 .54, t#1 
5 lA, -  5 '/, * 
4% -  5a/is o 
W  - 4 %  M 
5%  — 5*%... 

10%, - 1 2  » 
10% - l l ,4/.f> 

*r'K oniczynaza50kil.(l23pol.)biała 19 —24
dito dito czerwona 14% —20 % v 

Okowita słab., za 100 litrów (100 kw. pols.) 100% 
—Tral. w miejscu 22% tal.
Banknoty rossyjsko-polskie 83% tal. za 90 Kub.

„Bank Rolniczo  - P rzem ysłow y , Ktcilecki, 
Potocki i S p .”

Wroclaw' dnia 16 Stycznia 1872 r-

Filja W rocław ska.

Dnia 18-go i 1 9 -go stycznia.

Termometr:

W czoraj. 
Dziś . .

Zimna 
z rana

6
4

Zimn* 
w połud-

3
2

Dziś

B a r o m e t r :

pogoda stała.

1I

I3-A.TE3śrTO'W.A.lsr'Sr DEIŚTTTSTA
z Wrocławia,

zabawi na żądanie jeszcze krótki czas w  Kaliszu.
   1— ------

Pacjentów przyjmuje każdodziennie: od godziny 10-tej z rana do godziny 3-iej po południu.

Miejsce przyjmowania pacjentów w  hotelu Berlińskim pod Nr. 13 
Jywojr mufnfBWU u p. P e s z k i e g o  w  Kaliszu.

Redaktor, «V. T a ń sk i.— W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


